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Ks. Arcybiskup

D r .  L E O N  W A Ł 1 0 A
biskup tarnowski, 

komandor orderu Polonia-Restituta,
po długich i ciężkich cierpieniach zaopatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 22 kwietnia br. w klasztorze O. O. Redempto

rystów w Tuchowie, w 75 roku życia.
W yprowadzenie zwłok do kościoła Najśw. Marji Panny w Tuchowie, 
odbędzie się we wtorek o godz. 4.30 popołudniu, a pogrzeb w środę 

26 kwietnia br. o godz. 10 rano.
Zwłoki spoczną w grobie przy kościele O. O. Redemptorystów.
Polecamy pobożnym modłom duszę śp. Zmarłego Arcypasterza, któ

ry przez lat 32 rządził diecezją tarnowską. —

Kuria diecezjalna.

11 nie m  s:| 1 m u  ram.
łatw iej zdobyć władzę, niż wypełnić dane przyrzeczenia.

Berlin, 23. 4. W  Monachjum odbył się w  so
botę i w  niedzielę zjazd przywódców part.fi na- 
rodowo-s-ocjalist-yczncj. Podczas zebrania w  ra 
tuszu w ygłosił Kanclerz Hitler przemówienie,
które poza pustemi frazesami nie zawierało ż a d ! walkę z marksizmem, 
nych pozytywnych wskazań. Kwestję polityki j |

zagranicznej zbył Hitler w kilku zdaniach, pod
nosząc jedynie, że Niemcy potrzebują pokoju, 
żądają jednak równouprawnienia, w  dziedzinie 
polityki wewnętrznej Hitler zapowiedział dalszy

• * .. ", rv-v

Frankowi nic nie grozi.
PREMJER FRANCUSKI O ZAGADNIENIACH GOSPODARCZYCH I ROZBROJENIOWYCH.

Paryż 23 IV. N a bankiecie wydanym przeć za 
rząd  m iasta  Ora-nge ku czci prem jera francus
kiego w ygłosił prem jer D aladier dłuższą m o
wę, w k tó re j poruszył najw ażniejsze zagadnie- 
ine jjo lityki bieżącej. Wiskazawszy n a  osta tn ie 
■wysiłki rządu  w dziedzinie w ewnętrznej, prze
szedł D aladier do kw estji polityki zagranicznej 
i  podniósł p rzy  te j okazji niesłychane akty bru 
talności i zorganizowanego teroru, przejawia
jące się po drugiej stronie granicy. Akty te  
dowodzą, że cyw ilizacja w spółczesna opiera 
się  n a  niezmiernie kruchych podstaw ach, jak 
kolw iek sądzono, że je s t ona w  Europie g łę
boko zakorzeniona.

N astępnie prem ier D aladier pom szył wprawę, 
rozbrojenia, podfaeślają-c znane stanowisko 
F rancji, poczem dotknął ostatnich w ydarzeń w 
dziedzinie finansow ej. F rancusk i prem jer pod

niósł fakt, tże po kryzysach walutowych w  róż
nych ‘krajach Europy, występuje obecnie chwiej 
nośó waluty amerykańskiej. Frank jest silny i 
nie potrzebuje obawiać się o swój stan. św iat 
tęskni do stabilizacji moralnej 1 gospodarczej, 
mówił Daladier, należy się zatem spodziewać, 
że konferencja waszyngtońska umożliwi Ame
ryce i Anglji wybrnięcie z okresu niestałości 
waluty i zapewni światowej konferencji gospo
darczej powodzenie.

Przechodząc do fcwestji zbrojeń 1 bezpieczeń 
stw a prem jer oświadczył, że na wypadek gdyby 
Francja zmuszona była do obrony, potrafi prze 
clwstawić się nawałnicy. Mimo to Framicja prze 
konana jest, że ty lko  szczera- w spółpraca m ię
dzynarodow a potrafi usunąć niebezpieczeństwa, 
grożące ludzkości

Numerus clausus w Niemczech odroczony.
ADWOKATOM-ŻYDOM I KOMUNISTOM WZBRONIĄ

DZENIE BIUR.
Berlin 23 kw ietnia. G abinet Rzeszy n a  po

siedzeniu wczorajszem przyjął p ro jek t ustaw y 
o ochronie dzierżawców rolnych, o skreśleniu 
adwokatów-żydów oraz komunistów z listy 
osób, upoważnionych tło prowadzenia biur, o 
reorganizacji reiprezentacyj akadem ickich na 
wyższych uczelniach niemieckich. Ustawę o  
wprowadzeniu numerus clausus w  szkolnictwie 
odroczono. Przed południem zebrała się pod 
przewodnictwem kanclerza H itlera R ada  m ini
strów , n a  którem  w icekanclerz Papen i mini
s te r  G oering złożyli sprawozdania o rokowa
niach rzym skich. W  związku z tern odbyła się 
dyskusja n a  tem at obecnej sy tuacji m iędzyna
rodowej. W  kołackipolitycznych, jak donosi 
„Vossise-he Ztg.“ liczą się z możliwością zmian 
personalnych w gabinecie Rzeszy. Minister 
spraw  zagranicznych v. N enrath  ma. u tąpić, 
stanow isko zaś jego zają łby  Papen, k tó ry  już 
obecnie otrzymać ma pełnomocnictwa do re
prezentowania kanclerza Rzeszy na konferen
cjach międzynarodowych.

W DRODZE USTAWY PROWA-

KOMISARZ 
DLA KOŚCIOŁA EWANGIELICKIEGO.

Berlin, 23 kw ietnia. Rząd M eklemburgji- 
Schwerinu zam ianow ał specjalnego kom isarza 
d la  spraw kościoła ewangelickiego. Komisarz 
ten został wyposażony w pełnomocnictwa w  za 
kres’ ) ustawodawstwa dla spraw miejscowego 
kościoła ewangelickiego. Przeciw ko wspomnia
nemu zarządzeniu w niesiony został p ro te s t do  
p rezydenta Rzeszy i kanc le rza  ze s trony  n a j - ' 
wyższej rad y  teg o  kościoła.

WZNAWIAJĄ „ŚWIĘCENIE MrECZÓW«.
Z in icjatyw y StałilheLmu m a być wnowiona, 

i zaprowadzona uroczystość „święcenia mie
czów”, Jako prastary obyczaj germański. Uro
czystość ta  m a się odbywać- corocznie w  dniu 
1-go m aja w  całej Rzeszy. Praw o do wzięcia 
udziału w obchodzie oraz do o trzym ania szpa
d y  na dzień ten  przysługiw ać będzie wszystkim  
młodzieńcom, którzy dosięgf już 17-tu lat.

Dwie sensacyjne rozprawy
w Warszawie.

W .sąjdzie apelacyjnym  w arszaw skim  rozpo- 
zęły się onegdaj dwie sensacyjne sprawy 
ierw sza z oskarżenia ks. biskupa Łukomskie- , 
o przeciwko redaktorowi sanacyjnego pisma 
Przegląd Łomżyński*’. Ks. biskup Łukomeki 
r ub. roku  wydlal orędzie do wiernych swej die- j 
ezji w  sprawie pomocy d la  bezrobotnych, za-i 
(•cając utw orzenie kom itetów  parafialnych, J 
tóreby spieszyły z pomocą ofiarom hezrobo- 
ia. Orędzie to spowodowało bezprzykładny 
tak na ks. biskupa na łamach „Pzeglądu Łom- 
j’ńskiego“, gdzie zarzucano ks. biskupowi Łu- 
omskiemu „robotę antypaństwową’-. Ks. bi- 
kup w ystąpił na drogę sądową, a sąd w Łom -1 
Y uniewinnił oskarżonego. Skargę ks. biskupa-
- gajdzie apelacyjnym  popiera adw. L. Nowo-! 
worski.

D ruga rozpraw a przed sądem  apelacyjnym  
otyczy również pośrednio orędzia ks. biskupa 
ukom skiego, k tó re  w ydał w  zw iązku z rozluź 
ieniem obyczajów w  szkołach w  Łomlży. M- in 
odniósł wówczas fak t, że przy ćwiczeniach 
portowych uczenśce ćwiczyły wespół z żolnic- 
:ami miejscowego garnizonu, przyczem dzic- 
częta ubrane były ty lk o  w  try k o ty , zaś żol- 
ierze ćwiczyli niemal nago, gdyż ty lko  prze.pa- 
tni niewielkiem i opaskami. Dziewczęta mus-ia-
- rozbierać się przy żołnierzach, a władze- szkol 
3 zm uszały je do" tego, grożąc usunięciem ze 
k o ły . Oprócz tego n a  teren ie szkół prowadzo- 
j  kam panję antyreligijną. Te fakty doszły do 
iadomości pasterza diecezji, ks. biskupa Łu- 
omskiego, który je napiętnował w swem orę- 
tiu. **■'—

T reścią orędzia poczuli się dotknięc-i nau- 
rj-ciele semmarjitm żeńskiego. Uważając zaś,

ks. prefekta Ładę za in ic ja to ra  orędzia, ogłosi
li bojkot k-ołeżański i  opublikowali w  sanacyj- 
nem piśmie Przegląd Łomżyński*1, że ks. Ła
da szerzy „destrukcją" w pracy szkolnej i że 
jest niekoleżański. Ks. p refek t Ł ad a  wobec te 
go wystąpił na drogę sądow ą o zniesławienie 
przeciw 18 nauczycielom. Sąd okręgow y w Łom 
ży uniewinnił w szystkich, w obec cze-go ks. Ła
d a  odw ołał się. dó wyższej instancji a więc do 
sądu apelacyjnego w  Warszawie.

Zatarg o płace w przemyśle 
włókienniczym #  Bielsku.

,W związku z zatargiem  w przemyśle w łó
kienniczym w  Bielsku odbyły się pertrak tac je 
między przedstaw icielam i robotników  i przem y
słowców ptrzy udziale zastępcy  d y rek to ra  de
partamentu pracy w m róisteretw ie opieki spo
łecznej, p. Ulamowrfkiego, Wobec tego, że roko
wania te nie doprowadziły do porozumienia, na 
dzień 24 bm. zwołana została konferencja przed 
stawjcieli obu stron do Ministerstwa Opieki Spo 
ccznej.

Przem ysłowcy w ysuw ają jako podstaw ę no- 
iv,vóh płac warulriki um owy zbioro-wej z roku  
1028, obniżone o 2 4 -prc-o., podczas gdy  robo tn i
cy godzą, się. na obniżkę w  w ysokości 4 proc. 
KONGRES ŻYDÓW POLSKICH W  SPRAWIE 

WYPADKÓW W NIEMCZECH.
Warszawa, 23. 4. (PAT). Dziś obradow ał 

w  W arszawie kongres delegatów  żydow skich 
a całej Polski mad położeniem Żydów w  Niem
czech. Zainteresow anie obradam i kongresu  
wśród społeczeństw a żydowskiego olbrzymie. 
848 delegatów  reprezentuje organizacje 1 s to 
w arzyszenia z 364 m iast i m iasteczek Polski. 
K ongres zw ołany został przez ogólno-tóydowski 
kom itet do walki z prześladow aniem  Żydów 
w  Niemczech.

Mac Donald o rozbrojeniu gospodarczem.
Londyn. (PATj. A gencja Reutera- donosi 

z W aszyngtonu, że pod koniec śniadania, w y
danego przez N arodow y K lub Prasy, Mac Do
nald w ygłosił praemówinie, podkreślając, że 
rozbrojenie gospodarcze oraz porozumienie mię
dzynarodowe, które rozwiązałoby zagadnienia 
monetarne 8ą pierwezemi niezbędnemi krokami, 
aby św iat m ógł powrócić na drogę dobrobytu.

Jednym  z  głów nych celów św iatow ej konfe
rencji gospodarczej —  mówił Mac D onald —  
je s t ocal oni0 dem okratycznego system u rzą
dów, k tó ry  w ypow iadał -się za zawartedem „go
spodarczego p ak tu  K eloga*1. Porzucenie paryte

tu złota przez Stany Zjedn. —  mówił Mac Do
nald —  wytworzyło w życiu międzynarodowem  
sytuację nader drażliwą, nie można jednak na 
to nic poradzić i nłe można potępiać nikogo.

P o śniadaniu Mac D onald powrócił do Bia
łego Domu d la  podjęcia dalszych n ara d  z Roo- 
6eveltem, podczas gdy  rzeczoznaw cy zgroma
dzili się w  am basadzie W. B rytanii.

W ieczorem  Mac D onald weźmie udział w  
bankiecie oficjalnym, w ydanym  w Białym  Do
mu, w którym weźmie udział szereg -wybitnych 
osobistości ze św iata politycznego i dyplom a
tycznego.

Warta— Garbarnia 1:0 (0:0).
W rażenie jak ie  pozostaw iła W arta  po 

swym niedzielnym  w ystępie niczem nie przy
pom ina daw nych czasów, k iedy  oglądanie te j 
d rużyny spraw iało napraw dę przyjemność. Prze 
dew szystkiem  rzuca się dzisiaj w  oczy ostra, 
chwilami w prost ordynarna, g ra  poznaniaków. 
A dalej .do przesady stosow ane m urow anie 
ra m k i. W  zespole poznańskim  poza Fontowi- 

czem w bram ce, nie w ybija się nikt-, a obecna 
form a drużyny absolutnie nie odpow iada za
chwytom  jak ie  czytaliśm y w  prasie poznań
skiej.

Przez pierwszo pół godziny g ra  fcc-czyła się 
przew ażnie n a  połowie Ga-rbami. Przew agi 
W arty  nie umiał w yzyskać jej napad  którego 
członkowie doszedłszy pod  bram kę przeciw
n ika  zam iast strzelać krzyczeli „wzajemnie na 
siebie. Do przewagi W arty  przyczyniła się w 
tym  okresie słaba g ra  pom ocy gospodarzy, 
k tó re j nie było  niem al w idać n a  boisku. Do
piero trzeci kw adrans g ry  przynosi pewn oży
wienie. Ospała do tej pory  g ra  przenosi się 
raz p-o raz od jednej bram ki do drugiej. Ża
dnej z drużyn nie udaje się jednak  zdobyć 
punktu  Przerw a zasta je  w ynik 0:0.

P o  pauzie tem po gry  w zm aga się jeszcze 
bardziej”. W  11 m inucie Szerfke II po błędzie 
obrony zdobyw a pierw szy i  ostan i punkt dla 
gości. G arbarn ia przechodzi do generalnej of-cn 
żywy. N apastn icy  jej oddają szereg niebez
piecznych strzałów , k tóre albo s ta ją  się łu-

p jm  świetnego Fontow ieza, albo też  tra fia ją  
na niemożliwy do przebicia m ut obrony i po
m ocy W arty

W a rta  nie zasłużyła sobie na w ygraną, Ni* 
w ykazyw ała ona na-ogół punków  słabych. Na-j 
lepszym był Fontow icz, k tó ry  w ygrał w łaści
wie mecz, broniąc trzy  bom by napastn ików  
Garbarni. W  G arbam i zaw iodła pom oc zw la-z 
cza w  pierw szej połow ie gry, oraz Joks.z n a  
praw ym  łączniku, k tó ry  psuł w szystkie kom 
binacje.

Rogów 4:2 dla. G arbarni. —  Publiczności 
4 tysiące.

WYNIKI ZAWODÓW LIGOWYCH. 
Wielkie Hajduki. Ruch —  W isła 1:0 
Siedlce. Pogoń (Lwów) —  22 p. p. 3:2. 
Waszawa. W arszaw ianka —  Ł. K. S. 0:0.

MISTRZOSTAVA KLASY A. 
Zwierzyniecki —  Olsza 1:1,
Unja —  Wawel 5:1 (!).
Leg ja —  Grzegórzecki K. S. 3:1,
Makaki —  Korona 2:1.
Wisła I B —  Cracevia I B 4:1 (!).
Garbarnia IB  —  Podgórze I B  3:2.

Ateny, 23 kwietnia. Na w yspie Kos u  wy
brzeży Malej Azji odczuto dziś gw ałtow ne trzę 
sienie ziemi, k tó re  w yrządziło znaczne szkody. 
Są również ofiary w  ludziach, jednakże liczba 
ich nie jest znana. Sądzą, że ogniskiem trz ę 
sienia ziemi jest Mala Azja.
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t o  s ł y c h a i
n>  J ^ r a f t o n o i c .
P o n i e d z i a ł e k  24: św. Pidelfca. 
W t o r e k  25: św. Z iarka eff. 
W t o r e k :  wschód słońca o godzinie 

;.vohod o 19.15.
i. W,

UTRZYMANIE CZYSTOŚCI I PORZĄDKU 
W MIEŚCIE W  PORZE LETN IEJ. M agistrat 
przypomina, że właściciele realności obowiązani 
są  kazać codziennie po należytem  skropieniu 
zamieść chodnik f  ściek wzdłuż -przestrzeni swo
je j realności. Śmieci mają. być sk ładane przy 
ścieku. Chodniki przed realnością nałoży skru
piać w czasie upałów dwa { trzy razy dziennie 
Do skrupiania chodników należy używ ać spe
cjalnych konewek z isitem. gdyż inne sposoby 
fłarapi&aia (garnkiem , ręką) są zakazane. W in
n i niestosow ania się do tych przepisów będą 
ruro  w'o ka. arii.

BELKA SPADLA NA GŁOW Ę. Oncgda.j o 
godz. 14 w  czasie burzenia baraków  w ojsko
wych przy ul. W ielickiej został po tłuczony spa
dającą  hetką z dachu robo tn ik  Józef S topa, la t 
44 (W ielicka 79). Po udzieleniu pom ocy przez 
Pogotow ie ratunkow e, pozostał w opiece domo
wej.

URODZIŁA DZIECKO NA ULICY. Dnia 22 
hm. o godz. 12.30 n ieznana kobieta porodziła 
dziecko n a  K rzem ionkach, pozostaw iła jo na 
m iejscu i  zbiegła. W ezw any lekarz Pogotow ia 
ratunkow ego przewiózł je ,po udzieleniu -pierw
szej pom ocy do Żłóbka. W drożono poszukiwa
n ia za m atką.

ZATRUCIE KWASEM. W czoraj rano napi
ła  się kw asu karbolow ego K ata rzyna W ęgrzy 
nowa, la t 36. wdow a po funkcjonarjuszu m iej
skim , zam. w barakach  m iejskich. W ezwane 
Pogotowi© po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiozło ją do szp ita la  św. Łazarza.

Od niedzieli dnia 16. bm. w kinoteatrze „ A P O L L O 4* I

Fen o m en a ln a  b om ba wesołości, która rozbawi i zachwyci Kraków. 
komcdjowy wszechświatowej sławy!

Najrozkoszniejszy  przebó

P a a  S p c l c c  l § ! r # § ! r i € f € €  m a f c s l a l u )

SŁOWACKIEGO.
B utterfly ’' (gość.

REPERTUAR TEATRU
Poniedziałek: ...Madame 

w ystęp  Jadw igi Dębickiej).
W torek : „T ak  — a nie inaczej'■ (Gość. wy- 

atepy M. Muszyńskiego).
— §—

z  TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SŁOWAC
KIEGO. Dzisiaj w  poniedziałek wieczorem po 
raz ostatni w bież. sezonie n a  przedstaw ieniu 
po cenach zniżonych opera G. P uccin iego  ,(Ma
dame B utterfly ’1, w której w ystąpi gościnnie 
tylko raz jeden igenjatoa odtw órczyni partji ty 
tułowej, znakom ita p im a d o n n a  ece-n polskich 
i  zagraniczinych Jadw iga  Dębicka, k tó ra  sw oją 
mistrzowską k reac ją  obudziła ogólny zachw yt 
w Krakowie. Obok znakom itej prim adbnny w y
stąpią w partjuch  głównych pp.: Szymonowicz, 
Rom anow ski. M azanek oraz w  dalszych partjach  
pp.: Bodnicka, Jastrzębska. M azurek, W ożniak. 
Geiger. Operę ..Madame B utterfly11 opracował 
m uzycznie dyr. B. W alłek-W alewski, rdżyserja 
S tefana Romanowaikiego.

areydow c ipna  kom edia ,  bud ząca  żywio łow y śiu iecb  i w y b u c h y  radośc i!  P rzezab aw n e  epizody 
i pom ysłowe,  p ik a n tn a  sytuacje,  n iem a iące sobie  ró w n y c h  pod w zg lędem  h u m o r u ,  w e rw y  
i u ro k u !  — Rozkoszna  fabu ła !  — P o ry w a ją c a  i e m p o ! — B a rw n a  akcja!  — Czaru jące  n iesp o 
d z ia n k i !  — Fiir t!  — Aw antur lc i!  — W roli głównej — n a jp o p u la rn ie js zy  k o m ik  ek ranów ,  który 
p o d b i ł  swenii  k reac jam i św ia t ,  król h u m o ru ,  czarodzie j  d o w c ip u  — klasyczny, n iep o ró w n en y

100 procen t  k o m iz m u !  — 100 p iocen t  melodii!  
Wybuchy' spazm atycznego  ś m i e c h u !V l a s t a  B u r i a n

W ub. niedzielę 
obrali sic w Sali

popołudniu
Niebieskiej

W KRAKOW A
o godzinie 4 
Denni Kato!

właściciele realności m. Krakowa na Walncrn 
Zgromadzeniu. Zebranie zagaił prezes T ow a
rzystwa- dr. A. BakaSowicz witaj,-ic zabranych 
i podnosząc, że dotkliwo ciosy, jakie ciagio 
do tykają  właścicieli re;d nc-ścS, w ywołały ogól
ne zniechęcenie, apatię i brak w iary  w lepszą 
przyszłość. Największymi bolączkam i w łaści
cieli domów są. powszechne niepłacenie kontur 
nego i długoletnie procesy eksm isyjne. 1’roto 
kół z ostatn iego W alnego Zgrom adzenia od
czytał sekretarz T ow arzystw u dr. M. Świgost. 
Następnie przewodniczący przedłożył spraw o
zdanie Zarządu 7, działalności Tow arzystwa 
Biuro porad, które urzęduje codziennie z ra 
m ienia T ow arzystw a udzieliło kilka ty sięcy  
inform acyj. Sprawozdanie kasowe za rok  1932 
tudzież prelim inarz budżetow y na rok 19-33 
przyjęto  przez aklam acje. Główną troską w ła
ścicieli nieruchom ości jest obowiązek płacenia

podatku od lokali naw et wtedy, gdy nikt z 
lokatorów  nie płaci komornego. Nie rza.dk> 
zdarza się, że na 22 lokatorów . 18 nie płaci 
czynszu wogćl-e. pieniądze cd plocąeyeh lo 
katorów  zabiera... komornik na zapłacenie po
datku państwowego i gminnego! Je s t to  stan 
paradoksalny i nieznośny. MoraioYjum eksm i
syjne dla lokatorów  bezrobotnych trw a iu per- 
m anęntia od 4-eli ła t i niema nadziei, by się 
w net skończyło. Również podatek m ajątkow y, 
świeżo wprowadzony, rujnuje do reszty  stan 
posiadania, w łaścicieli nieruchom ości. Tc pie
kące zagadnienia omówił obszernie p. poseł 
Osada, zyskując wielki aplauz zebranych. Na 
/.ak-ończenio uchwalono rezoJueję, zw racającą 
się do rządu i ciał ustaw odaw czych z prze l- 
stawieniem  katastrofalnego  stanu  licznej g ru 
p y  właścicieli, nieruchomości miejskich i w zy
w ając ą odpowiednie czynniki do natychm ia
stowej, skutecznej ingerencji.

— o —

Cd niedzieli 1S fcm. prem iera w  kinie „ S Z T U K A 44

GEHENNA KOMETY
Film , k tó rego  n i e  -wolno pom inąć!  Arcydzie ło  Dorywających w ra że ń  i m is trzow skie j  doskonałości

u p a ja ją c y  d ram a t  serca  i tę sk n o ty .  P o tęźn v 
zew  miłosny, rzu co n y  z o lb rzym ią  p las tyką  
i si łą  w y ra zu  na. e k r a n ! P rzepyszna  w y s t a 

wa. — Niedościgniona,  reżyserjn. — F a sc y n u jąc a  intryg*. A  N iezw ykła  sk a la  uczucia. W" roli 
g łó w n e j  — fe n o m e n a ln a  a r ty s tk a  jsu lu f jf i  IłPU genja lua .  n iezap o m n ian a  o o l ia ie rka  cza 
o n iezb ad an y m , o ryg ina lnym  u ro k u  u j l n j B  UJUIIGJ (owych a rcydz ie ł  oraz Gene R aym ond ,  
W ynne  Gibson i w. in. Reż. M arion Gering. Arcydzieło to w  t r iu m fa ln y m  p ochodz ie  idzie 

obecn ie  przez na jw ięk sze  e k ra n y  św ia ta .  b i 'ąe  r e k o rd y  pow odzenia .

W czoraj w niedzielę od-był się w K rakow ie 
dorocztoy XII Zjazd delegatów  Z-w. K atolickich 
Stow arzyszeń Młodz. Pol. archidiecezji k rakow 
skiej Zjazd rozpoczął się nabożeństwem  w Ka 

tedrze waw elskiej; Mszę św. odpraw ił Kr. pra-

m m

D z l ł  i c o d z i e n n i * f f W A N D A
Wielki rsw fl la o yj iy  p ro g ra m  ham oru  i śmiechu. Najlepsza sp o so b n o ść  miłego sp ę d z a n ia  w ie o z o m .

R O M E O  i  J U L C I A
Biuro pośrednictwa m ałżeń s tw  i ku rsy  sa lonow ych  m an ie r.  Szam pańsk i  film  h u m o r a  1 beztroski ,  
najweselszy i najdowcipniejszy przebój.  — W g łó w n y c h  ro lac h  zespół w arszaw skie j  „ Q i j n d y “

■ >LF D Y M SZ A , ZUL& PO G O R Z E L S K A , K o n r a d  T o m , S t a n i s ł a w  S ia la A s k ś ,  
A n to n i  F e r t n o r ,  M a r ia  N o b l s ć w n a ,  K o s n u łs J d ,  B e t e h c r i , w a ,  T r a p s z o ,  O r w i r i ,  
B e l s k i ,  R o l a n d ,  M l « r z * j e w s k 5 ,  Muzyka: H e n r y k  W a r s ,  Reżyser. N o w i n a  P r z y b y l s k i .  

Kin  c h c e  c l ą  d o b r z e  u b a w i ł ,  m u s i  U lw  t e n  o ą i ą d n ą R

Ponadto w programie nafnowszy tygodnik „ F O X f t “
Początek  przedstawień o godzin ie  5, 7, 9'10 w niedzielę  i św ię ta  o godzinie  o-ciej p o po łudn iu .

KRAKOWIE.

hit Stef. Mazanek. ! ’o nuboż--listwie uczestnicy 
Zjazdu nis-zyli czwórkam i do Domu K ato lick ie
go, gdzie w Sali NiebDkiej toczyły się w łaści
we obrady. Zjazd zas/.czycil swa obecności;; 
Ks. biskup Rospond, k t ó r y  po zagajeniu Rs. 
prezesa P arysia  zabrał głos, w ita jąc delegatów  
i życząc im owocnych narad . Tozałem przybyli: 
delegat p. wojew ody p. radca Hirschberg, dele
g a t K uratorju in  p. Kowicki, oraz imieniem D. 
O. K. Ks. dziekan Zapala.

P otem  nastąp iły  przemówienia powitalne. 
Imieniem Chrzęść. Związków Zawodowych w y
pow iedział k ilk a  gorących słów p. prczc\s Pa- 
ehońskl; zkolei przem awiali. przedstaw iciel T  
S. L.. akadem . związku „O drodzenie" oraz p. 
dyr. Orłowska imic-niom żeńskich S. M. P.

N astępnie sekretarz generalny Związku K-. 
St. Pankiewicz przedłożył spraw ozdanie z dzia
łalności Związku i Stowarzyszeń w  r. 1932, Oraz 
omówił program  pracy  n a  rok 1933.

—  Nigcly nic nosiłem ta k  w ysoko głowy, 
jak  dziś —  rozpoczął swe przemówienie p r e le 
gent, —  gdyż rozwój nn»zej organizacji idzie 
szybkim  krokiem  naprzód i w yw ołuje ogólny 
podziw. Rzeczywiście pod tym względom rok 
1932 przyniósł dla Związku nadspodziewanie

ZDZISŁAW  JACHBIBCKI.

Pośród autorów i aktorów
dzisiejszego teatru włoskiego.

(P ogadanka wygłoszona dnia 31-go marca 
“ 1933 r.).
(Dokończenie)

ZACHODZĄCE I WSCHODZĄCE 
GWIAZDY.

Y in . Nic wrolno mi więc zatpo-mnieć o ty c h , 
pi-sarskiem wyróżnił się G i o  a c li i 11 o 
F o r  z a n o  kilkom a dobram i komedjami, 
do których zaliczyć wypada ..Dar p o ran 
ka"  i „M adonnę Orettę". Ruchliwy ten  r e 
żyser m ediolańskiej opery  „La Scala", m a
jący w katalogu swoich prac literackich 
także ariele lib re tt operowych (z nich dwa 
jednoaktow e skom ponował Puccini), p rze
szedł w czasach ostatnich do wielkich m a
szyn hisloryczno-tcalralnych, jak „Villa- 
1'rauca" i „Gampo di maggio" (Sto dni Na
poleona po powrocie z Elby). Ostatnia 
z lycli sztuk nie doznała nigdzie powodze
nia, a le  czyż n ie  jest osłodą d la  Forzana, 
że nap isał ją na podstaw ie scenariusza Sa

ntiago M ussoliniego, na życzenie samego 
|d u ce?

K IL K A  P O P U L A R N Y C H  N A Z W IS K  
W E  W Ł O SZE C H .

A te raz  już tylko w ym ieniając nazw i
ska kilku popularnych w e W łoszech au to 
rów lekkich kom edyj, jak  Z o r z  i. M a z- 
z o l o t t i .  d o  B c T i e d e t t i .  F r a c c a -  
r o l i  (k tórego „Liść figowy" i „W iedza 
rad o sn a"  cieszyły się powodzeniem  w W a r
szawie, K rakow ie i Lwowie), jak — n ie 
daw no zm arł? — U g o F  a 1 o n a, pragnę 
dorzucić jeszcze słów k ilka o G n i d  o-:n i o 
C a n t  i n  i m,  k tóry  twórczością swoją 
zetknął sio w praw dzie z le'm kołem  za po
średnictw em  kom edii pt. „Mad", a le  m a 
w swoim dorobku także sztuk i pow ażniej
szego rodzaju i również komedje muzyczne. 
Guido Cantini nap isał w ro k u  1929 komo- 
dję Ireroiczno-komiczną pt. „La duchessa 
di B erry" d la najgeTijalmojszo.j ak to rk i ko- 
m edjowej. jak a  znał te a tr  w łoski, chudej 
jak  komar, w istocie porząddnie brzydkiej, 
mocno już niem łodej, ale jakże d jabeln ie  
uzdolnionej D i n y  G a l l  i, za iste  Angola 
Musca w  spódnicą-'. Rzecz jasna, że  pozy
skać D inę G alii jako  wykonawczynię

głównej ro li w sztuce mógł tylko aufor, 
którą7 m iał do tego tytuły w sukcesach 
poprzednich sztuk. W  K rakow ie, gdzie 
świeżo komcdju D e v a l  a „Madcmoiselle" 
wywołała, tak  znaczne zainteresowanie — 
godzi sio szczególnie podkreśli,'., że Can
tini poruszył tem at bardzo podobny w k o 
m edii z ro k u  1924 „La casa di prim a". 
Przypom inają sio naw et osobą*, przycho
dzące w  obu kom edjach. z któryoh sztuka 
Ca-ntiniogo jest o dobrych la t k ilka wcze
śniejsza" od sztuki Devala. Sięga tu 
au tor do znacznie głębszych pokładów  
życia psychicznego swoich bohaterów ,.n iż  
Deval, prowadzać akcjo naw et na granicy 
Irngedji, k tórej ulega t)rat uwiedzionej 
dziewczyną', popełniając samobójstwo. — 
Z kom edyj muzycznych Cantinicgo wy
różniła sio „Loc-anda alla luna" (Gospoda 
pod księżycem ), w k tórej także Dina 
Galii święciła trium fy. W iotka ak to rka 
nie sprzeniew ierzyła sio Cantiniem u rów 
nież w późniejszej kom edji p. t. „Dolby 
tirnida g irl" i nic odstąpiła na korzyść 
innej gwiazdy tea tru  włoskiego głównej 
ro li w najnow szej -sztuce tego autora, 
k tó rą  toah- im. Słowackiego wprowadza 
do swojego rep e rtu a ru .

pomyślne wyniki. Liczba S tow arzyszeń (odćbia 
łów) związkowych w zroda z 142 na 190. No
wych Stow arzyszeń po-we lalo w roku spraw o
zdawczym 51, ponieważ jednak  upadło 3, więc 
przyrost wynosi 4S Stow arzyszeń, czyli pełne 
35 proc. Ja s t to  p rzyrost w/prost nadzwyczajną-, 
jeżeli weźmiemy pod uw agę, że w r. 1931 w y
nosił on tylko 12 stow arzyszeń, a- w r. 1939 
ty lko  jedno stow arzyszenie przybyło.

P rzy rost Stow arzyszeń oznacza rozszerzenie 
j akcji w terenie. Otóż w roku spraw ozdaw czym  
j ruch a. 11. P. rozszerzył się n a  29 nowych pa- 
| ntfijf, i 47 nowych miejscowości. S tow arzysze

nia w dniu 31. XII. 1932 obejmowały 184 m iej
scowości, a 140 parafij archidiecezji k rakow 
skiej. Stow arzyszenia należące do Związku wy
kazały  rów nież dużą spraw ność organizacyjną, 
bo na 190, sprawozdanie roczne nadesłało 176 
Stnwaraąwzcm. 5 przysłało je  już po zamknięciu 
sta ty styk i, a  ty lko  9 tj. 4.5 proc- zaniedbało te 
go obowiązku. Wykaz-ują one również 35-pro- 
eenlow y p rzy rost członków w Stowarzyeze- 
nin-ch, k tó rych  liczba wynosi 5.273. podczat 
gdy  av r. 1931 zam knięto liczbą 3.924 druhów7. 
P rzyrost zaznaczył się głównie w  członkach li
czących ponad 17 lat i głównie wśród młodzie
ży rolniczej. Poszczególna cyfry są następu ją
ce: członków do Ja t 17 było 1.626, ponad 17 la t 
3.0-17. w tom rolników  3.174 (57.5 p-roc.), pra
cujących w przem yśle 405. w  rzemiośle 603. w 
handlu, -biurach i innych zawodach 285. bozro- 
lo tn y c h  (glówuio przem ysł i rzemiosło) 594. 
u; 7,niów 212.

Go się tyczą działalności programowej w 
..Ftowarz.yszeniacl!- to wychowanie religijne pro
w adzono bardzo intensywnie. Odbąito zgórą 10(1 
sery j re-ko!pJtcą'j d la  członków; wspólnych Ko- 
nimiij św. Dyl o 385, odbyto liczne wspólne ado
racje, Najśw. KakraiiioMitu. U rządzano liczne aika 
demjo ku czci Chrystu.-a Króla. —  Działalność 
oświatowa należy do najw ażniejszych zadań 
^ tow arzyszeń. Urządzono: wykładów —  2.241 
(w r. 1931 —  1.566), obchodów i teatrów —  
640 (623). wypoiżąT-zono książek z bibljotek —  
13.917 (19.160), ankiet urządzono —  34 (28). 
W ielką wagę położono w S tow arzyszeniach 
w iejskich na przysposobienie rolnicze ozłoPków 
(okolo 69 proc. członków pracuje ma roli). Nie 
zaniedbywano również wychowania fizycznego; 
około 80 StownrzYszrń posiadało instruktorów  
W. K.

Zkoioi dr. E. Jelonek wygłosi! bardzo intc-1 
resnjąoy refera t pt. „S. ,M. P. w służbie pań
stw a ;polskiogo:‘. Po referacie wysluc>ham:o spra
wozdania komisji rew izyjnej i udzielano aljso- 
Intorjum  Zarządowi Z-wią-zku. Po uclrwaleniu 
budżetu ua r. 1933 i przyjęciu protokółu od
czulano rezohioje Zjazdu. W uchw alonych rcizo- 
Incjach wezwano do zwrócenia uwagi na zje- 
dtiywaiiio młodszą-di członków, podkreślono do 
iiiordośó jn a cy  n-ligijnoj, oraz n a  r. 1933 w y 
sunięto jako  Imslo Stowarzą-szcn dewizę: .,S. M. 
P. w służbie państw a".

Na tęm Zjazd zamknięto.
W zjaździe wzięło udział ba rdzy w id u  dele

gatów  stow arzyszeń  nrc-hidicccizji k rakow skiej; 
obszerna N iebieska S.ala Domu K atolickiego 
wypełniona była po brzegi. Naogót widziało się  
twarze- młode, ogorzałe. —  przeważnie dzieci 
indu. P rzybyło  o,kolo 270 delegatów . Z jazd mi
n ą ł w bardzo miłym nastro ju .

SKANDALICZNY STAN Ill-GO MOSTU.
Zewsząd nap ływ ają  do nas skargi na skandali
czny wprost stan jezdni n a  Tll-c-im moście. P eł
n o  tam dziur i wyhoi: wożą- posuw ają eię w żół
wiem tempie i w ciąż są narażone na złamanie 
kola. U tarło  sio powszechnie, żc tram w aje jadą. 
wolniuisiońko za furami, nie dzwoniąc naw et bą7 
wozy zrobiły miejsce. Łatw o bowiem może sio 
zdarzyć (mówią, wtajemnicz-cni), że wóz skręca
jąc w  bok, złamie koło. No, a  w tedy  przejazd 
je st „zakorkow any" conajmniej na. pół godziny. 
Mimo istotnie fatalnego s tan u  jezdni n a  IH-c-im 
moście, M agistrat zgoła nie m yśli o prowizo
rycznej bodaj jej napraw ie. Przecież je s t to  
m ost, n a  k tó rym  nie pobiera się opłat za prze
jazd, to też ruch tu  je s t ogromny. A m ożeby 
t.ak znieść niepotrzebne opłaty  n a  moście 
lV 4ym ?! Odciążenie UT-go m ostu byłoby n a
tychm iastow e...

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Pieśń nocy" (Jan  K iepura).
W ANDA: „Romeo i Ju lc ia"  (Dymsza i Po

gorzelska).
APOLLO: „Pan Spelec Ostrostrzelec" (Yla- 

eta Burian).
SZTUKA: „Gehenna kobiety" (Sylw ja Syd- 

neąr).
UCIECHA: „Na rozkaz kobiety" (Pola Ne-

ATLANTIC: .(Artem Burłag z nad W ołgi".
SŁONCE: *Lcgjon walecznych w gł. roli 

K en Maynard, oraz Slim w komedji „Dwaj 
pechowcy".

BAGATELA: „Noc w raju" (Anny Ondra).
ADRIA: „Krise’1.
PROMIEŃ: „24 godziny" w roli głównej 

Clive Erook; ..Błędno ognie" operetka, w  roli 
głównej Sari Ma.ritza.

PROGRAM KINA DOMU ŻOŁNIERZA na
czas od 24 do 28 bm. F ilm  p. t. „ Jad  m iłości". 
IV rolach głów nych: Ram on N ovarros Anną^
May W ong. 7 » a

■" j  "■»
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(Radio.
RAD JO W HIMALAJACH.

Gazety donoszą, że angielska ekspedycja 
naukow a, k tó ra  przedsięw zięła wyprawo na 
Moist-Everest i  rozbiła niedaw no kw aterę na 
w ysokości 0800 m., u trac iła  związek ze swym 
punktem  wyjścia, osadą Darjeelłrur, ■ położoną, 
u stóp Himalajów. F ale eteru z nieznanych po
wodów zawiodły. Cisza grabu otoczyła, podróż
ników. Ale w D arjeeling pracow ała m yśl po
zostawionego przy aparacie radjow ym  uczest
n ik a  w ypraw y. W szak W ielka Bryttanja posia
dała  znakom icie rozw inięty system  kablów  i  
krótkofalow ych połączeń! To też, d roga .do od
ciętej od św iata k w ate ry  ekspedycji niebawem 
się znalazła: prowadziła ona przez Londyn. 
N ik t nie zaprzeczy, że by ła  to  d roga okólna, 
ale cóż znaczy ta k a  d roga okólna dla fal e te
ru'?! Obłok, p łynący  po niebie, nie zdążył zmie
nić swego kształtu , a już wiadomość w ysłana 
telefonicznie z Darjeeling do  Londynu i prze
k azan a  (stamtąd krótkofalow ej stacji w  Daven- 
t r y  w racała na Himtalaje i dosięgała tam  uszu 
badaezów  Mont-Erereistu.

NOWE RADJOSTACJE W AFRYCE.
Siły drzemiące w radjofonji i w yzw alające 

sie; z każdym  rokiem z tego dziwnego jsrzyrzą- 
dn. którem u na imię ..mikrofon", zdają  się po
siadać żywiołowe rozpięcie. Mnożą się nowo 
rozgłośnie, -potęgują stare. Cały Wschód jo d  
objęty  gorączkow ą pracą nad rozbudową po
szczególnych eiecii radiofonicznych. A lgier zo
s ta ł wzmocniony do 75 kw.. Tunis do  60, Ma- 
rokko  do 50. Jednocześnie do życia w  eterze 
budzi się Egipt: w kró tce przem awia Kair. 
Khartiwn i M eksandrja, a u u jścia Nilu pow
stanie silna rad jostacja , k tóra wyprom-ieniowy- 
w ać będzie w  świat, myśl i epos W schodu, a 
skupiać i rozpraszać -po kr.iju dobytek duchowy 
innych narodów globu.

Programy stacyj radjuwych.
W torek. 25 kw ietnia 1933.

Kraków, (812.8 m.) 11.40 Przegląd Prasy; 
i korn. m eteor.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z 
W ieży Marj., program na dz. bież.; 12.10 P ły ty  
giam of. 18,20 Transm isje z W arszawy; 15.35 
..Najnowsze w ydaw nictw a1': 15.50 P ły ty  gra- 
mof.; 16.20 Odczyt dla m aturzystów ; 10.40 
O dczyt ip. t.: ..O Kazimierzu W ielkim"; .17.00 
K oncert z W arszawy; 17.55 Program  n a  dzień 
następny; 18.00 Ódczyit d la  m aturzystów ; 
18.20 K rakow skie w iadom ości bieżące: 18.25 
M uzyka taneczna z W arszaw y, 10.00 ..Stary 
K raków ” w opracow aniu dr. J .  Dobrzydkiego; 
10.15 Rozmaitości, kom unikaty, giełda zbożo
wa: 10.30 ' Transm isjo z W arszawy.

Lwów, (380.7) G. 15.25 Lwowski kącik 
L . O. P  16.00 ..Książka, zdradzony przy-, 
jaciel": 18.20 Chw ilka lw owskiej Dyr. Kolej.: 
19.00 Skrzynka techniczna.

Katowice. (-108.7) G. 15.50 Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci; 10.00 Organizacja badań na 
ukow ych na .Śląsku.
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O d  n i e d z i e l i  d n i a  1 ©  k w i e t n i a  b .  r .  i  d n i  n a s t ę p n y c h .
Bezapelacyjny film jeden  z najlepszych!

r ^  W spaniały  poem at, pełen ży-„ P i e ś ń  n o c g eta. rozm achu i aw anturm  
czych przygód po Szwajcarji- 
którego  bohaterem  jes t król 

tenorów  n ieo cen io n y  nasz

I
„ J A N

Znakom ity aktor, boski śpiew ak — czaruje swym. głosem  i poryw a św iat cały.

SfcST&S M a g d a  S c h n e id e r
To ostatn ia kreacja Jan a  K iepury to pochód try u m faln y  im ienia polskiego 

po Europie i A m eryce. — Vi!tn w wersji francuskiej w tłum aczeniu polskim .

trzy wyświetlenia o godz, -5, 7 1 U wieczór, w niedziel? i święta od godz. .'i-eiej poooladniu

Polowanie w ogrodzie na wilki.

M u m o r

Jak  się panu powodzi,Postaw ił na nogi.
panie Dumont?

—  Jlauk postaw ił mnie znowu na nogi.
—  Nowy kredy t?
— Nic, zaaresztował moje auto.

...Wilki" czyli raki drzewne, wielkie robią 
spustoszenia w  niszczeniu drzew ostanu ow oco
wego. Rozróżniam y rak a  chronicznego i ostro
go. R ak chroniczny uwydatnia, się w postaci 
licznych guzów n a  korzeniach i w wielkiej ilo
ści po gałęziach drzew, a  owoc m ały  znie
kształcony. N a tak ie drzewo niem u lekarstw a, 
jedynie siekiera i ogień, zaś ziemię gdzie rosło 
dano drzewo, należy- obficie zasilić wapnem nie 
gaszonem  i przez k ilka la t nie wolno -na toni 
miejscu sadzić nowego -drzewa.

W ilk czyli ra k  ostry  pow staje w skutek  oka 
leczeń ko ry  ty lko  w  kilku zaledwie miejscach.
1 tam tylko, gdzie drzewo uległo zranieniu.
Gałąź ta k ą  należy -poniżej w ilka uciąć i ran? 
zasm arować. Jeżeli zaś ran a  pow stała na pniu 
lub bardzo grubej gałęzi i została zarażona 
rakiem , należy ketę i pień w yrżnąć g łęboko 
ostre,m nożem i zasm arować prądnicką maścią 
ogrodniczą.

Prądnicka maść ogrodnicza jest to  chluba 
prak tycznej -nauki ogrodniczej ucz/onych potno 
logów -polskich, szczególnie Dr. S tanisław a 
Brzezińskiego, tfirof. Uniw. Jag . i w ypróbow ana 
w stacji doświadczalnej n a  .Prądniku. Od szere
gu la t  czynione próby z różni etui m aściam i o- 
grodniczemi zagranicznemu, oraz m aściam i ro- 
bionemi przez różnych ..znachorów" ogrodni
czych, m aść ogrodnicza p rądn icka odniosła 
zwycięstwo i je s t  nie do zastąpienia. Ma ona 
w szystkie zalety, jakich w ym aga się od m aści 1 dSITISkiB Od 9 5  g r. 
ogrodniczej, a  w szczególności, że je s t ła tw ą  j s k a r p e tk i  m ę s k ie  Od 
przez każdego do zgotowania i  że jest najfań-' 
sza. a. fcem samom dostępna dla każdego  w ła
ściciela sadu i wypędzenia z nich „w ilków '1 
drzewnych.

J a k  się ją sporządza?
Bierze się 25 dkg-. kalafonji. 12 dkg. ży

wicy (leśnej czystej bez kory) i 5 dkg. łoju 
bydlęcego topionego, nmsolonego i to  razem 
topi sio w garnka do zupełnego rozpuszczenia.
Poezem odstaw ia sio zdała od ognia i dolewa 
się 10 dkg. spirytusu (może być denaturow a
ny) powoli, aby niewykipiało i równocześnie 
dosypuje się 10 dkg. ochry  (glinka, czyli farba 
do malowania, pokoi). IV czasie tego należy u-

stowicznie mieszać, aby -nie-wyburzyło i niewy- 
lało się z naczynia. N astępnie staw ia się na 
blasze i go tu je ,10 m inu t na wolnym ogniu. 
Potem wlewa- się do puszki blaszanej (może 
być z farby lakierow ej) i przechowuje aż do 
jej użycia. Maść w ten sposób sporządzona 
może służyć w- każdej chwili d-o użycia n a  
szereg la t. G dy je s t -stężała, należy przed uż.y- 
cient wlać pół kieliszka- sp iry tusu  i przygrzać 
na blasze -do zupełnego stanu  p łynnego i ty lko 
w takim  stanie je s t  najkorzystn iejsze do uży
cia.

W ydatek jednorazow y przy' obecnych ce 
naeh surow ca w ilości ogólnaj m aści ogrodni
czej (JO dkg. kosztu je 1 zł. 20 gr., podczas 
gdy za 10 dkg. innych m aści bardzo w ątpliw ej 
jakości żądają  w handlu 2 zl.

Przeglądajm y nasze sady szczegółowo i za
polujm y -przy pomocy noża. piłki i prądnickiej 
m aści ogrodniczej na „w ilk i1 -drzewne, a owo
cu będziem y mieli w ięcej i ochronimy' nasz m a
ją tek  w drzew osłanie od zniszczenia rak o 
wego.

Prot. L. Sikora.

4 5  g r .  Rękawiczki 
damskie i m ęskie—  
Pończoszki i skar
petki dziecinne, rów
nież bieliznę dam
ską, fartuchy i czep

ki dla służby
poleca

FI
Kraków, Wiślna 1.4

100
bif ietów 

wizytowych
od zł. 2.50

zetwiadoiMeniti
S f i M e  

i wszelkie druki
w y k o n u je  *

Skład papieru 
! egalanterjl

M I C H A Ł

S Ł O M I A N Y
Kraków, 

Sławkowska 24.
Talefon 117-44.

DYREKCJA KONCERTÓW HENRYK MARKIEWICZ 
W arszawa,  O kóln ik  1.

Organizacja Dyrekcja Koncertów W. Bolońskl 
Rynek GL 34.

W piątek, dnia 28 kwietnia 1933 r.

B ronisław  Ifubcrm an
światowej słowy skrzypek-wirtuoz 

współudział bierze Siegfried SCHULTZE (fortepi**)
P r o g r a m :

Haendel. Brahms, M endelssohn, Szym a
nowski, Sarasate, Chopin i in.

Fortepian koncertowy Steinway & Sons 
ze składu fortepianów IV. Bołoński, Rynek GL ZA.

P oezątck  o  godzinie 9 -tej w ieczo rem .

Bilety w cenie od Zł. 1.10 — 8.60 (łącznie z po
datkiem) są już do nabycia w kasie koncertowej
W. Bolońskiego i w  kasach k ino teatru  „Uciecha*-.

Angfsis&i inż. Thornton

główny oskarżony w moskiewskim  procesie 
sabotaż.

Z a w ia d o m ie n ie -
Artysta malarz dekorator kościelny

Zygmunt Midi w Krakowie
zawiadamia Przewiel. Duchowieństwo, ie  
przeprowadził się z ul. Rakowickiej 1, na

ii!. Straszewskiigo 12.
Projektuje i przyjmuje nadal wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres malaratwa kościelnego, wyko
nując polichromię wnętrz kościołów waiyatkiemt 
trwałemi technikami po cenach bezkenkurtncyjnyek. 
Referencje i fotografje z w y k o n a n y c h  prac na 

żądanie przesyła.
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iafCMBlce lalr.
(Powieść).

W ślad za dostrzeżonym znakiem  poszła dalej, a gdy 
się  po chwili zatrzym ała, wołając syna, i k iedy potem 
usłyszała znane jej hukan ie to z tej, to z tam tej stro- 
nv, myślała, że M irek ją  m inął opodal, zbierając ro 
śliny, 'i  że już ją zapew ne wyprzedził. Przyspieszyła 
wiec k ro k u  i znowu na swe w ołanie usłyszała w od
powiedzi dziecinny głosik przed sobą, k tóry  stara ła  
się dogonić jaknajprędzej.

Droga, jaką  w raz z synem zam ierzała przebyć, 
przecinała kąt lasu  Ci em u osm r oc zyńs k  i ego i wycho
dziła z niego n a  skąpo zadrzew ione traw iaste  zbocze, 
przepołow ione k rę tą  wstążką poloku. Poprzez rz ed 
nące n a  skra ju  boru drzew a dojrzała pani Wrażow- 
ska  woddali n iknące  postacie turystów , a wśród nich 
n a  końcu rozróżniała m ałego chłopczyka. Była p rze
konana, że to jej Mirek puścił się naprzód  tak  szybko; 
tru d n o  było w zm ierzchu rozróżnić szczegóły wyglądu 
id ący ch /Z d ziw io n a , że się do obcego towarzystwa 
przyłączył, rozgniew ana, żc tak  się od n ie j oddalił 
bez pozwolenia, jeszcze bardziej przyspieszała kroku, 
aby go dogonić.

Droga wywiodła ją już z lasu  i w yraźna loraz 
ścieżka kazała jej p iąć się pod góro. Tuż obok w artki 
potoczek spływ ał hałaśliw ie śród kam ieni ze zbocza.

Czyż m ogła pani W rażew ska słyszeć wołanie 
syna, który pozostał lam  wdołe, i od którego, do
bywając w szystkie siły, oddalała się coraz bardziej, 
a goniła jego podobiznę? . . .

Towarzystwo, idące p rzed  nią, w spinało się szyb
kim krokiem ; strudź pilno m u było dotrzeć do schro
n iska p rzed  zapadającą nocą. P an i W rażew ska zm iar
kowała, że zdoła ich dogonić dopiero, gdy droga p rz e 
słan ie  sic wznosić pod górę, m knąc dalej przez rów ną, 
zioloini polanę w pobliżu Kobylego Stawku, albo może 
w-tedy dopiero, gdy staczać się  zacznie k u  dołowi 
z Przełęczy Zaworów.

— Zresztą — m yślała — może się ten chłopak 
niesforny obejrzy nareszcie za swoją m atka! I to  mój 
Mirek, mój dobry syn? . . .  Co mu się stało, dopraw dy? 
Może tam  spotkał kogo ze znajomych i, zajeb- roz
mową, zapom niał o m nie?

I picia się pod górę w przyspieszonom  tem pie, 
pids walił m iotem w jej skroniach, a płuca gwał
townie wciągały powietrze.

VI.

M rok i I c ie n ie .

M irek  tymczasem biegał po lesie we wszystkich 
k ierunkach , zawracał i znowu pędził przed siebie, 
wołając coraz rozpaczliwszym głosem, który  p rzery 
wało rzew ne łkanie. Nigdzie ani widać, ani słychać 
nie było jogo m atk i; n ik t m u n ie  odpowiadał.

W reszcie zam ilkł; o ta rł ł/.y z policzków i usiadł 
na  małym pieńku , znużony, św ieże m yśli napłynę]j 
mu do głowy.

Nacóż m u sio płacz przyda? Co w skóra przez 
to wołanie, skoro w lesie  niem a już nikogo? . . .  Musi 
przed sobą wyznać odważnie, że zabłądził, że o trzy
mał karę  za oddalanie się od m atki. Z abłądził tak. 
jak W ładek w grocie, albo jak  tamci dwaj bracia
w Cichej Dolinie. A jednak  Bóg ich w y ra to w ał!-----
To i nad  nim zapewne też się u litu je! No. i m am a prze

cież n ie  pozostawi go bez pomocy 1 Tylko widocznie 
szuka go te raz  w innej stron ie lasu, a szum w ia tru  
jego w ołanie zagłusza

Siedział chwalę zamyślony, z szeroko o tw artem i 
oczyma, z rozchylonem i ustam i. Lecz zbudził go z za
dum y p o n o w n y  szum zakołysanych nagle w iatrem  
drzew. T en szum m u opowiadał, przypom inał każdem  
drgnieniem  gałęzi o tern, że on jest s a m . . .  Zupeł
nie sam!

Opadły go zw ątpienia . . .
A jeżeli m u przyjdzie tak  całą noc wołać

i czekać?
W strząsnęło  nim  znowu łkan ie, ta  ucieczka bez

radnych, którzy m u się poddają lak  chętn ie  wtedy, 
gdy myśl ich już pracow ać nie może, gdy znużona do 
ostateczności w alką szuka w ytchnienia w samym 
dźw ięku szlochania, w d rgnien iach  p ie rs i i ram ion, 
gdy po u tracie  w szystkich nadzie i jeszcze ta  jedna 
źostaje, że ten  żałosny glos płaczu przecież wywoła 
coś, jakieś moce poruszy.

Lecz n ic poruszył nikogo; ani usypiających 
w- w ieczornej ciszy czarnych kolum n sm rekow ych, 
ani wypełzającego n a  ziem ię m roku, an i gwiazd, 
przeciskających się nieśm iało przez re sz tk i dzien
nego blasku na ciem niejący firnam ent.

W tedy M irek pojął, żo m usi łę  noc spędzić sa
m otnie . . Wstał  szybko z pn ia i w yprostow ał się. 
•Tuż n ie  chciał sio poddawać rozpaczy. T eraz szukał 
tylko myśli, dodających mu otuchy.

Nie tak  i o to przygody przeżyw ali bohaterow ie 
czytanych przez niego książek! I jakoś się zawsze 
uratow ali. W ięc z nim też sio w szystko skończy szczo 
śliwje. Już przycichł w iatr w drzewach, k tóry  go 
lak slraszyl: a i ta noc, co nadchodzi tak  szybko, 
rów nie szybko przem inie i słońce wzejdzie na nowo.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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* 9 9 i m  A h n d e m ś f t a
Młodzież o kryzysie.

t € , G o d z i n a  ś w i a t a
i*

'Dziennik w a rsz a w k i \B C :: rozpisał nie
daw no ankietę  „Młodzież o sobie11. W  szczegól
ności postawił dw a p y tan ia : 1. Jakit widzimy 
różnice między nami a starszem pokoleniem? i 
2. Jak się zapatrujemy na kryzys? —- Odpo
wiedzi z grona młodzieży a-k ad cmi oklej ua pły
wają. obficie i trzeba przyznać są bardzo in- 
tereifujące. gdyż, dają przegląd myśli i zapatry
wać młodzieży, k tó ra  niebawem wejdzie w ży
cie i weźmie w swe ręce najważniejsze placów
ki społeczne i polityczne państw a. R edakcja 
zaś ,-lABC“' liberalnie drukuje wynurzenia mło
dych. bardzo nawet, /radykalne. Nie dziw zresz
tą . —  Wchodząc w życie — wchodzimy w sze
regi bezrobotnych, więc wszyscy jesteśmy re
wolucyjni —  pisze jeden z ukończonych praw 
ników' T/iii w. W arszawskiego.

Cha rak teryzując 'jj ogólni ie n aply wają cc na - 
powiedzi można powiedzieć, że dźwięczy w ruch 
nadzieja lepszego jutra, wykutego dłońmi mło 
dego pokolenia. Silnie podkreślone są wysokie 
ideały młodzieży', -wchodzącej w  życie; słabiej 
natom iast krystalizuje się forma, ustrój nad- 
chuozących czasów. Nie brak  wprawdzie glo- 
s ó t ,  wskazujących1 na wieś jako posiadającą 
najwięcej zadatków na stworzenie nowego po
rządku społecznego ‘.młodzież Indowa), łub toż 
w ynurzeń wręcz radykalnych, żądających wpro 
wadzenia ustroju komunistycznego, —  ale 
nangol młodzież jest n.ezdecydowana. Z tru 
dem w yszukuje przy czyn obecnego kryzysu, 
tworzy rozm aite koncepcje n a  temat, przebiegu 
obecnego przesilenia światowego, lecz ,,ak jc 
zwalczyć? .Takich środków  u ży ć? Odpowiadają 
cy  zbyw ają to frazesami lub ogólnikami.

Poniżej przytaczam y k ilk a  charakterystycz- 
nweH1 w y jątków  z odpowiedzi, nadesłanych na 
w spom nianą ankietę.

R \CJONALfZa CJA ś \v  T 4 TO\YE J 
GOSPODARKI.

Tgnacy Małecki, s tuden t Politechniki W ar
szaw skiej tak  pisze; .^...Uświadomiliśmy sobie, 
że je s t źle n a  świecie, że potrzebna jest zmia
na. Jesteśm y nieodtodnem i dzłećm, XX w ie
ku: zaczynamy wiażyć i. m ierzyć problem y. Aua- 
tiza ta  w skazuje jasno, że suma e.iergji. do
ki oby tu jest obecnie więasza niż była kiedy
kolwiek dziś 9 milionów razy więcej energp. 
niż w początku XIX wieku. Możnaby dac wszy- 
skfm dostatek, nie budując żadnej nowej fa
bryki, nie unraw ając ani o jeuen hektar wię
cej, lecz me paląc miljonów buszli zboża.

W ytyczną przyszłej przebudowy musi być 
racjonalizacja św iatow ej gospodarki, uzależnie
nie jej od woli rozumnych kierowników. Ta prą 
ca, spadnie na- nas, m łodych".

' „KRYZYS TO TRWAŁA ZMIANA 
WARUNKÓW'1’.

Stan. Brzeziński (Zw. katolickich organ iza- 
oyj skald1- W arszawa) tak  się w; pow iada;

„ .U podstaw  kryzysu leży brak moralności 
w życiu gospodarczem, którem u się zdawało, 
że go n ic obowiązuje boskie praw o sprawiedli
wości, a jedynie przemoc silniejszego nad słab
szym. Uważanie pieniądza za bogactw o dopro
wadziłoby do specjalnej postaci teroru i dykta
tury kapitału n ad  przemysłem, rolniotwem, wy- 
tw órczuscią, nad  myśleniem i polityką, i  to  
w yw ołało kryzys nietylko gospodarczy, ale i 
ideowy, kryzys kultury .

Niepotrzebnie też hypnotjrzujeniy się atm o
sferą tymczasowości, jaką wieje to  słowo „k ry 
zys” . Nie je st to  żaden kryzys, lecz trwała 
zmiana warunków.

T rzeba w ychow ać zastępy nowych pokoleń 
na zasadach prawdziwej etyki, aby je  nauczyć 
ty ć  w niępowrotnie zmienionych w arunkach11.

ODRODZENIE PRZYJDZIE ZE WSI,
T K., członek A nad. Zw. Młodz. Ludowej:
..Gdy dziś przem ysł a handel przeżyw ają 

kryzysy to  zam yka sie fabryki, zalewa sie ko 
palnie. pali się produkty  spożywcze, — bo na 
tom niem • z„sku.

Cóż to obchodzi kapualis tę , że ludzie nie 
m..ją prący, że s ą  gl.idmi? —  przecież tu o 
zysk a nie o człowieka cli dzi.

Tymczasem chłop w tym  kryzysowym  cza
sie do każdego w yprodukow anego korca , do- 
placa swą- pracą, ba. może naw et zaoszczędzony 
grosz, czy dobytek zasekwestrowiauy oddaje na 
podatek. A gdzież mu tam  m yśleć o zysku? 
Obsiewa pole, hoduje dobytek, choć zdaje 
l>’e j.-tsno .spraw ę, że to mu się nie opłaca. G- 
Prz&cież to mon.-ens. jeśli się na to  patrzeć 
przez mnterjal-istyczne i kapitalistyczne oku 
lary.

Z tych też pow odóy zdajemy sobie sprawę., 
że wieś polska, czy szerzej biorąc- słowiańska, 
najwięcej ma zadatków  na stworzenie .nowego 
porządku społecznego, politycznego i ku ltu ra l
nego1.

PRZYCZYNA KRYZYSU GOSPODARCZEGO.
W ojciech W asiutyński, mgr. praw;
..Przew rót, obecny popnlkniie zwany k r y 

zysem — to nic innego, jak koniec jednej 
wielkiej epoki cywilizacyjnej ; początek nowej.

P rzyczyna kryzysu gospodarczego? . znisz
czenie podstaw  moralnych, prawnych i' oby
czajowych ustroju gospodarczego cywilizacji 
europ, w- ciągu ostatnich czterech wieków A-{ Szczególnie'; podniośle 
r.archja liberalna była uobra, póki świat się 
rozszerzał i Europa mogła bezkarnie wyzyski- : 
wać nowe kraje. Gdy te k raje m ają już w łas
ne gospodarstwa, przemysł europejski musi tx>- 
wrócić do rozmiarów średniowieczriYch".

\.

w ypadła • nroczyst»ść „Godziny św iętej" w rzymskim kościele -w. 
P iotra. W ziął w niej udział Ojciec iw .

„NAJWAŻNIEJSZY JEST KRYZYS 
-MORALNY’1.

Czesław Polkowski, wioeprez. Z w .. Aid 
S.ow. Katolickich w W arszawie;

 Co do kryzysu, to  najważniejszy iest
kryzys moralny. To co dziś widzimy, jest sku t
kiem zmaterializowaniu społeczeństw, które 
znajdują zdecydow anych przeciwników w mio
dem pokoleniu. Obserwujemy więc raczej odra
dzanie sie m oralne'1

PR OGR A M R AD Y X A LNO-LL W1 CO W Y.
J. R, .studentka politechniki;-!'''
„Program  zw alczania kryrysu  nie może 

być różnyłdla- równych państw , gdyż kryzys je s t1 
wadą, organizację produkcji i konsumeji ogar
niającą całą. ludzkość. Z jednej strony  głodne 
m asy —  z drugiej nadprodukcja, to ko n trast 
zbyt rażący.

Nonsensem .jest tw ierdzenia/ jakoby  postęp 
techniki spowodował Kryzys: niem a za wiele
dóbr i produktów  i n igdy nie będzie, aa leży 
ty lko zorganizować rozdział. Pierwszym  kro
kiem w tym kierunku będzie zmniejszenie cza- 
su pracy roootników De* zmniejszania zarób 
ków oraz uspołecznienie warsztatów pracy*'.

Go się tyczy stosunku młodzieży do poko 
lenia starszego, to 'iln ie  podkreśla się różnice 
między starszym i, a  młodszymi. Im ’ bardziej 
radykalnych zapatryw ań był odpow:ad;<jący n a  
ankietę, tem ostrza] k rytykow ał tych. k to rcch  
niebawem ma zastąpić. Często oba zagadnie
nia-. t-j. św iatopogląd starszych i kw estję k ryzy
su łączono razem 'wykazując, że materjabzrr. i 
brak ideałów' u starszego pokojenia wywołały 
kryzys, Ale, rozbieżność zdań jest tu .jak wiel
ka, że trudno  tu  p recyzow ać 'pogląd) poszcze
gólnych autorów . K. N.

skarbów zbudować p o lsk a .  czysto p o l s k a  rze
czywistość.

Akademicki Związek Podhalan jako* orga
nizacji młodych, z natury  rzeczy nie może po
zostaw ać na uboozu.jcobojętny ’ ma. prądy, od 
dziesiątków  już latAoży win ja re  jego skalną oj
czyznę. Młodzi Podhalańscy cdinczo i z rado
ścią pochwycili tę. ideę i. zgodnym wysiłkiem 
wcielają ją w życic, dążąc przez wielkie Pod
hale do wielkiej Polski.

P raca  '.samopomocowa, k tó ra’, stanowi rdzeń 
pracy ogóh' akadem ickich kó> prow incjonal
nych PcMhałańcom nie w ystarcza. Oni już dzi 
śiaj prkęują, dopóki są rnlodz.i, dopól; tkwią 
jcrszcze korzeniami w szeregach wsi. dopóki t,a. 
wieś uważa M i .jeszcze za swoich. T'o też hkad. 
Zw. Pocl-lialan przez zorganizowaną u siebie 
le k c ję  .Bra> y Społecznej szerzy .,Podhalan- 
■skośóftw najpię.knjcj.szoni lego słowa znaczeniu 
niety lko u siebie, w obrębie swoich ' w s i , ' ale 
i poza granicam i Podhala.

Prace, streszczono w trzech zasadniczych 
punktach; .1. Rozbudow ą i. ugruatow am e idei 
podhalańskiej n a  terenie w'si podhalańskiej.

II. Je j gospodarcze podniesienie. III. Szerzeni* 
icfej reg.jonalnej po całej Polsce.

O h£* i w jakim  stopniu praca ich wyda owo
ce —  zaw yrokuje przyszłość. Młodzi Podhalań- 
ey -^ą in ak . nie zastanaw iając sic n ad  doraźne- 
m.i korzyściam i swojej praey„ idą na wieś i w 
zorganizow anych przez siebie odczytach, przed 
staw ieniach ■łfinaiorsktcb. uroczyistych obcho
dach i akadem jach budzą tam  poczucie jgpjj- 
ności , rasowej.. P ropaganda letnisk podhakiń- 
skich w skubie i druku stanow i u nieb jeden 
z odcinków pracy nad gospodarczem  jiodfniesie- 
lijoin Pcdbala. Na pozostałych odcinkach a k a 
demicy idą razem z ogólnym Związkiem Pod
halan, w spółpracując z nim razem tam zwłasz
cza-. gdzie praca w ym aga zapału, ruchliwości 
i werwy młodzieńczej.

\Y ten sposób użyskń.je ny pcwT.iość;. że idea 
irolbnlańska. idąc od starszych do m łodszych. 
?. pokolenia w poko-1 emo. n ig d y  nie straci n a  
żywotności, owszem; będzie się rozwijała i kw is 
ftija coraz jaśniejrza i coraz żywszą.

Gustaw Suski.

Idea regionalna a Akademicki Związek Podhalan.
Naród nie stanowi organicznie zwartej ca

łości k u ltu rr Inej. Je st on Kom pleksem  regjo- 
nów z których każdy posiada inną ..rasę” du
chową odrębną tradycję i wa-runld bytowania. 
S tru k tu ra  każdego z nich jest najczystszym  
wykwitem  ziemi, na k tórej pow stała, je s t jej 
biologiczną częścią, jak kw at, drzi-wo, form a
cja geologiczna. Je s t silną w' swym prym ity
wie, żywą bogactwem n ie /uży te j treści, jasną 
w  swojej prostolinijności. Zbrodnia jest nisz
czenie tych t, 'ęzów. jakie łączą dany rcgjon 
z jego naturalnym  podłożeni. Jo zabraw szy mu 
to , co on w yciągnął z pierwotnych w arunków 
bytow ania, nie możemy mu dać nic;, p.róez blę- 
dinej: bezbarwnej i słabej nam iastki kultury, 
k tó ra  w dziewięćdziesięciu procentach jest mu 
zupełnie obcą. pozbawioną, rodnych podstaw  i 
rezerwuaru dl. od których go oderwiemy, a 
którym  je st ziemia, na k tórej wzróid.

Celem regjohalizimt jest danie każdemu

kultury  u  zych’ złem. P rcedw nie , dąży  do 
tego. by |>ozos,trawić im dotychczasow ą Tinje 
rozw ojow y nienaruszone jaylro ich sił, pragnie 
im tylko dodać now ych 'soków żyw otnych, peł
nię warunków i ozkw iiui;. dać ich dziedzico-n? 
poczucie swojej yily. godnoi-ej i wartości ra«o- 
w oj.

Ną... tych  podstaw ach wzrósł ruch podnafoń- 
ski. Już od zarania swojego bytu regionalizm, 
wiąże się ściśle z Podhalem i właściwie ty lko 
Podhalanie/ dzierżą uparcie  .jego sztandlai., iście 
granitowym  uporem w yrębują m-u realne nod- 
staw y w opinji społeczeństwa.

Dzisiaj z radością należy stwierdzić, że ruch 
ton ^zatacza, coraz szersze kręgi. Godnie sekun
duje Podhalanom  w i>racy Śląsk, organizujący

Atak na szkoły średnie.
Bardzo ciek aw e. uw agi zamieszcza pod po-1 przednio jeszcze pisze sio z przekąsem o „wska. 

wyższym tytułem miesięcznik ,,AwaingRrda“ /. zaniach bogoojczYŹniasiYch"... 
kwietnia Sr. Jest _t„ sprawa bardzo aktualna,! u y siłk ; opanOTaB;? nitojz ieży  w
g-dwż omawiane z ja w ia -w y s tę p u ją  ta,cze w orcanifc(Cjar,h sg ofcvcl f nft l M  ^  
kvakov:'skmIi gimijozjach.^gjzm ,,par forae*1 lan- ^  ]lt;( ^  ^  ^
suje sie sanacyjną orgamzację „ S tm y  Przed- y. wv^ 0^ 1. oił-.WiKeIskie£r0. K iedy on > 
mc.j* Legjom, Mtoclycli W ten spe^ob wpuowa- Hj . ^  ^  •/ Końcem ubiegłego rok ,
dza Się polityką do ,-zKoIy. pod p ł ^ y W e m  ^ kolu WWMla ^  P w d u !a ., ^  ^
Lferacy państwowej*.'. Podobną akcję p o w a d ź , piMn^  .Kużn.ą Młodveh“ O charak te

rze tyeh'przccl,5iębi.or?tw pojiicranycli silnio 
lirzcz władze szkolne, o panującej w róch atm o
sferze —  pisaliśm y wyżej: N ależy ty lko  dodać, 

najwtę.ce’ M fią.ży ęio do tego. by w szystkie organizacje 
v; i to  bez .-.kutkti.prawie, ma „sanacja  j fXknlne młodzieży poznosić i w łączyć do . .S tra 
idzieżą. Iryzujo ja., to , gniewa, i pobudza d o 1 .j.v p r ysdnicjH-

W  w alce o młodzież nie oszczędza, się 1 
drugiej organizacji, k tó ra  tale wielkie położyła- 
ifeiługi na polu u trzym ania duch,a, uarodow ego

si<> też w innych organizacjach młodzieży.
Oto kilka w yjątków  ze wspomnianego 

tt.ykuhi:
„ J e s t rzeczą ogólnie.-znaną, że 

roboty 
z młodzieżą
używ ania najw yszukauszyęh środków byle ty l
ko zgnębić ducha opozycyjnego w miodem po
koleniu. Napróżno!

Uznawszy w  pcw.„oj mierze ..a stracony  te- ^  - , boRJmI> Jc s t m  IiarCerstwo. T tu ehe* 
akadom icki. oho z nsanacym y uderza nz.sren

całą parą na szkołę s ednią śM isze, lub lich 
sze jednostki pozyskano już i zgrupowano w 
t. zw. vStraży Przedniej", hę.dąc'ę.j. przedszko
lem ..Lcgjonu Młpdwclr'. C harak tery  m ocniej
sze usiłuje sie. skrnisay^m oralni©  i 4w .len-spo
sób przeciągnąć na, swoją stronę. TT dążeniu 
tem ..sanacją7* je-Fć Imzwzględna: .nie cofa, sie 
przed żadnym  środkiem. Codziennie m amy .oka
zję p rz e k o n a j się o tein z prasy ,i zasłyszanych 
wiadomość'.

Zaczęło przed niedaw nym  czasem wyc 
w tY ai«zaw it. pismo p. n. „kuźn ia  Młodych", 
cugan w ym ienionej już .:?traży" Przed.nioj;f. P:

kom pleksowi poszczególnych ziem możaoSci Polska roziskrzy się w atram i poszczególnymi! 
rozwinięciu, sic na. rodzimych podstawach. — jGiemic. z których karżda krzepko uchwyci w rę- 
Nic usiłuje on iść wbrew ewolucyjnemu prądów] kę kielnię, by że swoich rodnych w artości i-

się zwolna, ale systema-tyczirie. O rganizuje się »mo od samego poe-zątku ma lokal w Zamku
Królewskim w W arszawie i otrzym uje niemałe7 
subwencje. Nic dziwmogo. ż-e ma charak ter taki, 
jaki mu mieć nakazują.

W  num erze z ąriKlnla nl>, r. czy tamy, żc

Pomorze i Ka-zuby. Lowiczanie, Knrpiowie i 
Wńląiairi® dochodzą zwoln i d tf zrozumienia 
sw ojej w artości i da Bóg, a- w przyszłości cała

ę służbę, naredowm zam ienić na „państwową*1 
i w-poif k u lt dla .'.sanacji11. Zaczyna się tę  pra 
('c od pod-staw, najmłodszym - już harcerzykom 
wipaja.iac w  pamięć ncclrwa.ly dla P iłsudskiego 
i jego idziałalnofe-j (w yjątek  z ostatniego pro
gram u kom endy Chorągwi Poznańskiej na T 
rok p racy  zastępu).

Znamienne to r, bynajmniej’ su§ wychowaw
cze, H  tendercjć , zm ierzająco do tego. by s ta r 
si harcerze nie pfzmirzegali prawa harcerskiego 

wYi-Iiodzić i m«£'li pić i palić. l\Ta  grancie poznańskim k ie
rownikiem  tej alubi je s t. znany dr. Bylina".

.Takie są .skutki fsgo  wszystkiego? Czy po
m ogą w szkołach lekcje historji, obchody „imie
ninowe1̂  specjalno tem aty  w zadaniach (porów 
nywatidc PikurD kiego do Chrobrego, Batorego, 
Kościuszki., PonM oiyskicgo); kupow ane za- diro ■ 
gi.e pieniądze portrelY*5 Zdrow y rdzeń wolskiej 

„R ycerz N iepokalanej" —  to brukowe pisem -j młodzieży szkolnej je s t na to zdecydowanie 
ko*’ w rodzaju  ;;Tajncgo DctektywaPń. To ' odporny. J . K,

Wydawca u  wGłoi Nurodr" sky * o*r. edjrw , Italekui, ^ytiunAr odpowiądz. Di Joirf Wvcaałowak!. Drutanuł 3toiu Narodu" pod z*ęi. R. Fork*


